TURYSTA POLSKI. 
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Na Korsyce. 


P. Wincenty Rapacki bawił 
niedawno przez kilka tygodni na 
Korsyce. Z radością drukujemy 
garść wrażeń znakomitego ar- 
łysty i zasłużonego pisarza. 


Był czas, że w Rozmaitościach 
warszawskich grasowała długo  ie- 
dnoaktówka p. t. „Vendetta“. Żół- 
kowski wywoływał w niej wybuchy 
homerycznego Śmiechu. Grał mło- 
dego paryżanina, który przyjeżdża 
na Korsykę, aby obiąć sukcesyę po 
bogatym stryjaszku. Ale na Korsyce 
to nie tak łatwo idzie; trzeba wprzód 
załatwić porachunki rodzinne, trze- 
ba  zasztyletować jakiegoś pana 
(iwaraldiniego, aby być z kolei za- 
bitym przez jednego z jego kre- 
wnych, bo tak każe vendetta, która 
się nigdy nie kończy. Młody burżuj- 
tchórz wije się, jak motyl na szpil- 
ce, i chce dać nura, zrzekając się 
spadku,—dopiero interwencya młodej 
korsykanki z rodu  Giwaraldinich 
kładzie koniec awanturze, bo młoda 
para się pobierze i będzie koniec 
vendecie. 

Tyle wiedzieliśmy wówczas o 
Korsyce... A prawda, wiedzieliśmy 
także, że jest kolebką Napoleona. 

Trzebaż zdarzenia, że jeden z ko- 
legów, zawołany turysta, odbył do 
niej podróż dwukrotnie i jął nam 
opowiadać cuda. Słuchaliśmy, jak 
o zaczarowanym kraju, a ponieważ 
postanowiono, aby wyjechać na wy- 
poczynek dla płuc zmordowanych, 
a wydeptana Riviera przestała nas 
nęcić, więc jazda na Korsykę! 

Zabawiwszy tydzień w Nicei, 
wsiedliśmy na statek i w osiem go- 
dzin dopłynęliśmy na miejsce. 

W miasteczku portowem Ille- 
Rousse musieliśmy zanocować. Dość 
porządny numer w „Hotelu la Po- 
ste“, obwieszony obrazami świętych, 
odrazu dobrze nas usposobił do mie- 
szkańców. Kraj arcykatolicki, więc 
niema się czego obawiać. Wcze- 
snym tedy rankiem, po dobrej ka- 
wie, ruszyliśmy koleją przez Środek 
wyspy do Ajaccio. -Kraj — jedna 
bryła skały, najeżona górami ró- 
żnych kształtów i w rozmaitych kie- 
runkach, o roślinności bajeczneji. 
Drzewa, jakich się jeszcze nigdy nie 
widziało, a wszystko  obwieszone 
kwiatami i owocami pomarańcz, cy- 
tryn, migdałów i t. p. Słońce sieje 
złote blaski i daje nam czarowne wi- 
doki gór, okrytych śniegiem, dolin, 


okiem, bieleją jasną wstęgą drogi bi- 
te i wiją się dziwnemi zakrętami 
przez całą wyspę. A jak to Świetnie 
utrzymane. Daje to wrażenie wy- 
sokiej kultury pośród tej dziewiczej 
przyrody. Pociąg pnie się ciągle 
wgórę przez liczne tunele; dopiero 
od Vizavonne zjeżdżamy na dół i 
stajemy o godzinie 3-ej w Ajaccio. 

Tu mógłbym zawołać z jakim 
klasycznym poetą: „O, Muzo, dodaj 
mi natchnienia!“ Miasteczko obięte 


z trzech stron ramieniem gór, prze- 
glądające się w zwierciadle 
przypomina 

Cisza, spokój, 


niebie- 
ustrojem 
Za- 


skich wód, 
swoim Neapol. 


nych eukaliptusów, przerywane tyl- 
ko kiedy-niekiedy ryczącemi obrzy- 
dliwie samochodami anglików (gdzież 
ich niema?). 

Oto ogólny ton, jaki się odczu- 
wa w pierwszej chwili. Przypatrz- 
my się ludziom i rzeczom: Panuje 
tu ogólny typ południowego włocha. 
Rysy regularne, o czarnych płomien- 
nych oczach i kruczych włosach. 
Kobiety ubierają się czarno; bardzo 
rzadko wśród tej czerni spotyka oko 
jaśniejsze barwy. 

Co nas tu odrazu uderzyło, to 
przewaga starych kobiet; nie widzia- 
łem nigdzie ich tyle,—zdawałoby się, 


zł | 


Artyści teatrów warszawskich, pp. Pawłowska, Fertner, Leszczyńska i Rapacki w drodze 
na Korsykę. 
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że niema tu średnich lat, ale odrazu 
przeskok od młodości dostarości. Dzie- 
ci mnóstwo, które poza paru godzi- 
nami szkolnemi spędzają resztę dnia 
na ulicy. Cudzoziemca poznają od- 
razu, krzycząc: anglais, a niektóre 
wyciągają ręce po datek (jak wszę- 
dzie). Sklepów, a raczej sklepików 
z europeiską tandetą dosyć na ka- 
żdej ulicy; jest nawet rodzaj Louvru 
paryskiego, gdzie wszystkiego do- 
stanie. Miasteczko liczy 20 tysięcy 
mieszkańców. Korsykanie trzymają 
się zdala od francuzów, stanowiąc 
odrębną sferę, i słyszę, że nie są 
zadowoleni z francuskich rządów, 
boć i są w gruncie włochami i z cza- 
sem połączą się pewnie z braćmi na 
kontynencie. 

Po obejrzeniu powierzchownie 
miasta, pilno nam było zwiedzić pa- 
miątki po wielkim cesarzu, a więc 
najprzód dom rodziny Bonaparte, 
gdzie się urodził—i tu dopiero druga 


strona medalu. Zaczyna się nasze 
rozczarowanie. 

W cuchnącej, wązkiei uliczce, 
przypominającej tak żywo Wszy- 
stkie włoskie, brudne zakątki, stoi 
trzypiętrowy dom  odrapany. Na- 


przeciw niego zburzono, widać, jakiś 
budynek, aby odsłonić iako-tako pa- 
miątkową  kamieniczkę. Wchodzi- 
my po schodach brudnych, zaśmie- 
conych do pokojów adwokata Bona- 
parte, niczem się zgoła nie odznacza- 
iących, prócz swej cechy osiemna- 
stego stulecia. Sciany bez obicia, o- 
drapane, ociekające wilgocią. Gdzie- 
niegdzie jakiś stół i parę krzeseł, 
gnijących ze starości i brudu. Wcho- 
dzimy wreszcie do sypialni pani 
Letycyi, zwanej tu powszechnie 
Madame Mère, i oto  pokazuią 
nam lichy tapczan, alias sofkę, na 
której przyszedł na świat jego 
zdobywca. Dalej pokoik dziecinny 
ze skromnem łóżeczkiem, na któ- 
rem miał sypiać Napoleon... i oto 
wszystko. Jakaś podżyłąa dama, 
stróżka tych skarbów, sprzedała nam 
pocztówki z widokiem tych pamią- 
tek, przyłożywszy naprzód na nich 
pieczęć, jako znak, żeśmy tu byli. 

Nie mogę powstrzymać się od 
pewnych uwag: Oto po upadku wiel- 
kiego cesarza upadał także powoli 
dom jego rodzinny. Przyszli Burbo- 
ni i nawet imienia Nanoleona inż 
nie wymawiano; dopiero Napoleon III 
zajął się gorliwie gromadzeniem pa- 
miątek po wielkim stryju. Więc po- 
wstało jego Muzeum w Ratuszu, da- 
lei: posąg pierwszego konsula, nie- 
szczególny, jako utwór sztuki, a 
wkońcu, na placu Diamant, niesma- 
czny pomnik, postawiony przez księ- 
cia Hieronima, zwanego Plon-Plon. 
Jest to grupa czterech lalek, usta- 
wionych na czterech rogach cokółu, 
mających wyobrażać czterech iego 
braci, w środku zaś konny posąg 
cesarza, według pomysłu Violette-le- 
Duc'a. 

Zwiedziliśmy także kolegium 
kardynała Fescha, z dość ładną gale- 
ryą obrazów. i kaplicę, w której znaj- 
dują się grobowce Bonapartych. 


Nie takiego to kultu oczekiwali- 
śmy na Korsyce dla wielkiego imie- 
nia. Prócz głównej ulicy, ochrzczo- 
nej imieniem Napoleona i mnóstwa 
posążków cesarza w sklepikach, bar- 
dzo miernei roboty, niema nic wię- 
cej. A! jest jeszcze grota Napoleona. 
Kawał skały, na której powvpisywa- 
ne różne dziwolągi kandydatów do 
nieśmiertelności. 


Pp. Leszczyńska i Pawłowska na Korsyce. 


Westchnąwszy zatem głęboko 
nad znikomością rzeczy ludzkich, za- 
jęliśmy się zwiedzaniem tej uroczej 
wyspy. Więc wycieczki powozem 
i pieszo poza miasto. Co za widoki! 
A wszędzie morze błękitne patrzało 
na nas. Na drodze, wiodącej do Pa- 
raty, spotykamy grobowce, niby 
druga Via Appia rzymska. Patrzy- 
my — po wzgórzach takież grobo- 
wce. Dziwimy się, a oto powiadają 
nam, że każdy z zamożnych obywa- 
teli buduje sobie takie mauzoleum. 
Znajdziesz ie nawet przy willach do 
wynajęcia, co nie jest nader przyje- 
mne dla zamieszkałych tu gości. 
Bah! wszak to na Korsyce słynęły 
owe płaczki pogrzebowe, o których 
tak pięknie napisał Paul de St. Victor. 

Z pozamiejskich wycieczek wy- 
mienię zamek Pozzo di Borgo. 
Wspaniała rezydencya magnata, zbu- 
dowanaz gruzów tulieryiskiego pałacu. 

Piękną, piękną jest Korsyka, ale 
jak zacznie lać deszcz przez tydzień, 
co się nam przytrafiło — uciekać! 
uciekać nad szarą Wisełkę. 

I tu znów przychodzi na myśl 
przedziwny wierszyk Kazimierza 
Brodzińskiego: 

Gdy ci obce kraje znane, 

Wstydem lica twe zarumień, 

Jeśliś zwiedził Tybr, Sekwanę, 

A Prądnikaś minął strumień. 

Aleć człowiek jedzie nie dla sa- 
mej rozrywki; chce zaczerpnąć 
zdrowia i odpoczynku. Zdrowie 
rzadko się zdobywa, a odpoczynek 
także problematyczny, bo go przy- 
gniata tęsknota—i wzdycha: u nas 
inaczej ! 


Dla miłośnika pięknej przyrody. 


Korsyka jest niewyczerpanym skar- 
bem, lecz dla chorego, wątpię, czy 
iest tak pożądaną. Ani kąpieli, ani 
żadnych sanitarnych urządzeń. Pod 
tym względem iest to krai, pozo- 
stawiający dużo do życzenia. 

W. Rapacki. 
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Z nad brzegów 
Adryatyku. 


Lovrana. 


Mniej błyszcząca i wspaniała, jak 
iei siostrzyca Abbazia, niemniej ład- 
na i wdzięczna, leży skromna Lovra- 
na u stóp Monte-Maggiore nad za- 
toką Quarnero. Nazwa pochodzi od 
drzew laurowych, które tu nadzwy- 
czaj obficie rosną, a kwitną na wio- 
snę; kwiat żółty, wydaje woń bar- 
dzo delikatną i subtelną. Oprócz lau- 
rowych, przeważajątu drzewa oliwne, 
o spokojnej, zielonej barwie; te kwit- 
ną we wrześniu i w październiku, 
a w grudniu wydają owoce. Zwykle 
na Wielkanoc gałązki tych drzew słu- 
Żą za autentyczne „palmy“ w niedzie- 


lẹ kwietniową. Wogóle roślinność jest _ 


tu Śliczna i bujna, południowa; stoki 
gór i ogrody przed willami, nieraz 
w skałach wykute, nęcą oko najpy- 
szniejiszem kwieciem i roślinami. 
Stary park Loqua, zupełnie dziś za- 
niedbany, posiada Śliczne okazy stu- 
letnich drzew, i trudno darować za- 
rządowi miejscowemu, że nie utrzy- 
muje w lepszym stanie tego jedyne- 
go ogrodu w Lovranie. 
kiem nowy cmentarz, w skale wy- 
kuty. 

Lovrana składa się ze starego 
miasta i z nowej części, zabudowa- 
nej pięknemi willami, z których kil- 
ka, nad samem morzem, jest wznie- 
sionych z różowego i białego mar- 
muru. 
do bogatych przemysłowców z Wie- 
dnia i z Pesztu. Posiada też Lovrana 
kilka hoteli, między niemi wspaniały 
Grand Hôtel de Lovrana, jakim na- 
wet Abbazia nie może się poszczy- 
ci 


St 


Stara Lovrana ma ładną prze- 
szłość: była znaną już rzymianom. 
a dwór Agryppy i iego następców 


miewał letnie rezydencye nad zato- 
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Lovrana. Zakątek starej ulicy. 


Nad par-- 


Wille te należą przeważnie 


ką Quarnero i na całem wybrze- 
żu Istryi i Dalmacyi. Starą bramą 
Porta Marino (przy niej część mu- 
rów z czasów rzymskich, świetnie 
zachowanych) wchodzi się od mo- 
la do starego miasta, które swojemi 
wązkiemi i krętemi uliczkami przy- 
pomina Wenecyę. Pełno tam chara- 
kterystycznych, włoskich schodków, 
loggi, pergoli (altanek), słowem, u- 
roczy i pełen tajemnic labiryncik. 
Tu też znajduje się prastary kośŚcio- 
łek św. Jana, gdzie w uroczystość 
tego świętego odbywa się raz do 
roku nabożeństwo. Na największym 
placyku stoi 300-letnie drzewo, zwa- 
ne Lodogno (Celtis)—pod niem odby- 
wały się niegdyś narady i sądy miej- 
scowe; dziś jest tu miejsce zabaw 
dla dzieci. Dalej kościołek parafialny 
(właściwie filialny, bo parafia jest w 
Volosco) bardzo stary, z XIII wie- 
ku, z ładną romańską wieżą. Jest to 
jedyna Świątynia na Świecie, w któ- 
rej Msza S-ta odbywa się jednocze- 
śnie w dwóch językach: w staro-sło- 
wiańskim, podług ksiąg liturgicznych 
Metodego i Cyrylla, apostołów po- 
łudniowej Słowiańszczyzny, i łaciń- 
skim. Na ołtarzu leżą dwa mszały 
i dwie poduszki. Lud śpiewa pieśni 
kościelne po słowiańsku. 

Ludność miejscowa, sympatycz- 
na i łagodna, składa się z chorwa- 
tów,—samych marynarzy, którzy ży- 
ją przeważnie na morzu, tak że w 
chatach widzi się tylko starców, ko- 
biety i dzieci, — oraz włochów-kolo- 
nistów, osiedlonych od kilku wieków. 
Prócz nich zaś, jak wszędzie, dużo 
niemców. Walki narodowościowe, 
jakie tu często wybuchają, odbijają 
się smutnem echem w tym pięknym 
kąciku. Ale- słowianie biorą górę, 
mają już swoję szkołę, dom ludo- 
wy i dążą do coraz większej auto- 
nomii. Z miejscowych zwyczajów 
kilka zasługuje na uwagę: W wielki 
piątek trzy najpobożniejsze niewia- 
sty w Lovrano, ubrane w czarne we- 
lony, odprawiają drogę krzyżową na 
górze pod parkiem „Loqua'. Jest to 
niejaka publiczna nagroda cnoty 
niewieściej. Wdowa po śmierci mę- 
ża chodzi w żałobie do końca życia, 
chyba, że drugi raz za mąż wyjdzie. 


Ogólny wdok Lovrany. 


Stąd kolor czarny przeważa w u- 
braniu kobiet miejscowych. W dzień 
pierwszego maja, młodzi ludzie ści- 
nają kwitnące drzewka i stawiają je 
pod oknem lub drzwiami panien, z 
któremi sympatyzują. Na ulicy, na 
drodze witająsięsłowiańskiem „Boh“, 
dodając imię spotkanej osoby, ieśli ją 


znają; osoba pozdrowiona odpowia- 
da życzeniem: „Boh daj zdrowie“, 
tak, jak u nas na Podolu. W wigi- 
lię Bożego Narodzenia chłopi chor- 
waccy obsiadają komin, umieszczo- 
ny zwykle w środku izby, stawiają 
na nim wielki pień drzewa, zapalają 
go, i, popijając wino, opowiadają so- 
bie różne historye. Sw. Mikołaj jest 
patronem marynarzy; w dzień jego 
święta wszyscy marynarze udają się 
z zapalonemi świecami do kapliczki 
pod jego wezwaniem, znajdującej się 
przy wieździe do Lovrany od stro- 
ny Abbazyi, gdzie odbywa się oko- 
licznościowe nabożeństwo. 

Pisząc o Lovranie, nie mogę po- 
minąć jeszcze jednego szczegółu, a 
mianowicie, że w jej cichem ustro- 
niu przebywa od czterech lat cenio- 
ny krytyk, historyk sztuki, malarz 
St. Witkiewicz. Przyjechał tu dla 
poratowania zdrowia, obecnie jednak 
czuje się o tyle silniejszym, że mógł 
już ująć za pióro. Dom jego, o ile 
zdrowie gospodarza na to pozwala, 
skupia w sobie życie nielicznych po- 
laków na tej oddalonej od oiczyzny 
plaży. 


Lovran1. 


MS 


W Konstantynopolu. 


Wjechał nasz okręt w zaczaro- 
wany kraj ogrodów zielonych i bia- 
łych pałaców — i, jak mewa, śnieżną 
piersią pruje błękitne fale Bosforu. 

Jakże śmieją się do nas wesołe, 
urocze brzegi; sto wiosek, sto me- 
czetów i sto pałaców odbija swe ob- 
licza w czarownych toniach morza. 

A gdyśmy wreszcie przekroczyli 
bajeczny próg Carogrodu, wzrok za- 
chwycony obiąć nie zdolen odrazu 
całego czarownego obrazu — i idzie 
zbłąkany po górach i dolinach, ką- 
pie się w morzu o blaskach olśnie- 
wających słońca i lazuru... i spoczy- 
wa wreszcie, jak ptak wędrówką 
znużony, na wysokich wieżach mina- 
retów białych przepyszneij świątyni: 
Aja Sofia! 

Konstantynopol, to urok wscho- 
dniego życia — to serce tureckiej 
ziemi — i kto zajrzał do wnętrza za- 
czarowanej tei stolicy, to jakby spoj- 
rzał do duszy tutejszego narodu. 

Ulice Konstantynopola  nieró- 
wne są, poplątane i tak nieskończenie 
urozmaicone, że nigdy nie można 
przewidzieć, co się spotka na zakrę- 
cie. Bo są place obszerne i piękne, 
otoczone bogatemi pałacami i doma- 
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Kartka s podróży, 


mi, ale obok zaraz, skręciwszy nie- 
co w bok, wchodzi się w jakiś labi- 
rynt ciemny i brudny, gdzie, idąc, mi- 
mowoli ściska się w dłoni rękojeść re- 
wolweru albo krótkiego kindżału. 

Tłoczą się tam ludzie w bezład- 
nym tłumie, tak iż trudno pomiędzy 
nimi się przecisnąć. Turcy, ubrani 
w czerwone fezy, wyglądają zda- 
la, jak łany purpurowych maków, 
któremi wiatr kołysze. Przeciskają 
się pomiędzy nimi Armeńczycy, w 
bogatych, wschodnich strojach, lub 
Grecy, w krótkich fałdowanych spó- 
dniczkach. 

Zaraz obok, niedaleko nic nie 
znaczących bazarów z wschodnimi 
łakociami, ukrywają się  palarnie 
haszyszu, „esrar Kafessi', gdzie w 
izbach tajemniczych, ciasnych i cie- 
mnych zjawiają się rzadcy goście, 
nieśmiało, z wahaniem — i zasiada- 
ją do uczt zabronionych, a tem mo- 
że milszych, że mają cały urok za- 
kazanego owocu. 

Milcząc, cicho, zasiadają na da- 
wno obranych miejscach i czekają, 
aż gospodarz podejrzanej nory da 
im w rękę „czibuk*, czyli fajkę, przy- 
gotowaną z drogocennym narkoty- 


kiem. Zaraz też .„Kafedżi*- bierze 
się do misternej roboty: wkłada zrę- 
cznie do faiki grubo posiekany ty- 
toń, na który kładzie małe kawałki 
„hasziszu, i przykrywa ie znów 
warstwa tytoniu. Później z wielką 
wprawą porywa szczypczykami wę- 
cielki z przenośnej kuchenki i roz- 
dmuchuje je mocno przez długi bam- 
bus fajeczki. 

Dziś miłośnicy przedsmaku raju 
Mahometa kryć się muszą przed 
czuinem okiem władzy, która ogro- 
mne kary nakłada na właścicieli po- 
nurych „esrar Kafessi“. 

Wyszedłszy z tej podejrzanej 
nory, wpadamy znów w cały wir 
wschodniego życia. Patrzą tu na 
nas domy smutnemi oczyma zakra- 
towanych okien: To są haremy, mil- 
czące i głuche, ukrywające w swych 
murach dziwne, niezbadane tajem- 
nice. 

Strzeże tych zaklętych pałaców 
schowana za ciężkie kotary, osłania- 
jące bramę, jakaś stara niewolnica 
lub krewna, bezzębna i chuda, która 
mimo tego, że udaje senność i oboię- 
tność, pilnem okiem śledzi każdy 
ruch mieszkańców domu. 

Ona to pilnuje bacznie, by ża- 
den niepowołany wyznawca proroka 
lub, broń Boże, giaur przeklęty, nie 
przekroczył progu haremów, — ale 
i ona też, jeżeli jest nieco przystęp- 
niejszą i czułą na hojne bakszisze, 
ułatwia nieraz  pobłażliwem milcze- 
niem potajemne schadzki, długie spa- 
cery haremowych dam, których ce- 
lu nigdy nie pozna, a tylko uśmie- 
chem chytrym domyślność swą za- 
znaczy. Ona również asystuje w wa- 
żnych chwilach życia rodzinnego: 
wita nowych obywateli haremu i 
wysyła ostatnią modlitwą tych, co te 
progi żegnają na wieki. 

Gdy w Turcyi umrze kto w ro- 
dzinie, nikt za nim nie płacze i nikt 
nie zawodzi. Prędko okrywają zmar- 
łego wielkiem, białem  prześciera- 
dłem — i ledwie zastygłe ciało kła- 
dą na nosze, które jakaś Fatma lub 
Kalima szybko, szybko unosi do da- 
lekiego pawilonu, ukrytego w ogro- 
dzie wśród cyprysów, oliwek i pi- 
nii.. Tam Fatma obowiązana jest 
odmówić ostatnie modlitwy, które 
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Wjazd do Konstantynopola. 


dusza zmarłego odmawia przez jej u- 
sta. Więc zimnemi, obojętnemi war- 
gami szepcze ostatni „namass', czy- 
li pożegnanie życia, wznosi ręce ku 
górze i ziemię całuje, chcąc ją prze- 
błagać, że niegodne stopy zmarłego 
tak długo po niej kroczyły. 

Następnie tragarze zabierają 
ciało na ostatnią już wędrówkę do 
cichego cmentarza, — których tyle 
spotkać można rozsianych po pa- 
górkach, murawach i wzdłuż ścieżek 
za murami Konstantynopola. 

Ciche te cmentarze są naimil- 
szem miejscem spotkania taiemni- 
czych „hanum”*, czyli dam z haremu, 
które przychodzą tu na długie go- 
dziny pogadanki i zabawy. Każda 
z nich ma jakiś ulubiony grobowiec, 
jakiś dolmen bezimienny i opuszczo- 
ny, przy którym codzień zasiadać 
lubi, oczekując przyjaciółek swych 
serdecznych. Wnet pomiędzy gro- 
bowemi kamieniami snują się jakieś 
czarne cienie: To one przychodzą, 
to Sadetta, Suleima lub Maimmea, 
otulone w czarne welony, w „czar- 
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szafy“, które wszystkie kobiety tu- 
reckie jednakowo otulają. 

— Jesteśmy tu równe... — mó- 
wią do siebie cicho, — Śmierć męż- 
czyzn i nasza niewola łączą nas we 
wspólnym losie. 

Teraz Sadetta wyjęła z pod pła- 
szcza flakonik wonnego oleiku i po- 
daie go przyjaciółce, która z rozko- 
szą wchłania cudowne a subtelne 
wonie fiołków i róż — i teraz długie, 
a długie godziny mówić sobie będą 
do ucha o wrażeniach niezapomnia- 
nych chwil, spędzonych rano przy 
bazarach. 

O, bo bazary są zawsze rajem 
wschodniej kobiety — i, mówiąc o 
nich, błyszczą jej czarne, powłóczy- 
ste oczy — i serce drży z rozkoszy. 

Ale czoło Suleimy  zasępiło się 
nagle; odkładając od ust pistacyo- 
wy Sorbet, szepcze przyjaciółkom 
swym w tajemniczem zwierzeniu, że 
małżonek iei, Mehmet Ali, przyniósł 
dzisiaj do domu zakupione w baza- 
rach bronie ostre i krótkie kindżały... 

— Mehmet idzie na woinę—mó- 
wi smutno, spuszczaiąc za długie 
rzęsy na granat swych oczu. 

— Nie płacz, droga, — odpowia- 


da słodka Sadetta. — Wszak nie mi- - 


nie go „kismet“, który może Ałłach 
przygotował pełen chwały. 

Na cmentarzu zapanowała ci- 
sza. Turczynki, zaabsorbowane spo- 
żywaniem różowego rahat-lukum i 
innych wschodnich słodyczy, mil- 
czą, zapomniawszy o całym Świecie. 

Przez ten czas 
modlitwy bardzo pbobożni „hadżi*, 
czyli pielgrzymi z Meki, w zielonych 
turbanach i długich płaszczach i, roz- 
łożywszy na ziemi małe dywaniki, 
utkane w kształt meczetowego por- 
tvku, klękają w pobożnei ekstazie. 
Nic ich nie obchodzi obecność ludz- 
ka, ani ciekawość kobiet: nadeszła 
pora modlitwy, więc usta ich szep- 


nadciągnęli na 
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twierdzą, 


że niema 


czą zaklęcia i prośby, a ręće przesu- 
wają ziarnka bursztynowego różańca. 

Tymczasem słońce zaczyna za- 
chodzić i skośne promienie posyła 
na ziemię. Wydłuża się na trawni- 
kach cień cyprysów i laurów, czas 
niewiastom powrócić do domów. 

Zwolna, niedbale, wstają z zie- 
mi, zbierając do koszyczków roz- 
rzucone przybory do cmentarnego 
„five oclocku* i, spuŚściwszy na 
twarz czarne welony, snują się znów, 
jak bezcielesne duchy, pomiędzy cy- 
prysami i grobowcarmi. 

Teraz dwie z nich wsiadły do 
tramwaju, który zawiezie je na wiel- 
ką ulicę Pery. Chudy konik ciągnie 
trzęsący i brudny wehikuł, który po- 
pędza furman w czerwonym fezie, 
klnący głośno po turecku. Kobiety u- 
siadły dyskretnie w osobnym, dla 
nich przeznaczonym przedziale, za- 
słoniętym firanką przed wzrokiem 
ciekawych — i otaczają się zaraz 0- 
błokami dymu z wonnych cygaretek. 

Wjechano teraz w sam wir wąz- 
kich i krętych uliczek. Furman krzy- 
czy, jak obłąkany, wywija batem i 
przeklina przechodniów. A wszy- 
stko, co możliwe pod słońcem, za- 


gradza mu wciąż drogę: Śpieszący 


turcy, przekupnie Kafedżi i „raki“ — 
handlarze dywanów, stada owiec 
i baranów. Nie dziw więc, że tak 
często przechodnie wyciągają z pod 
tramwaju  napół  rozmiażdżonych 
niebacznych obywateli: dzieci, ogłu- 
szone zabawą, turków, popchniętych 
przypadkowo przez współtowarzy- 
szów, lub barany, pchające się w po- 
płochu zawsze tam, gdzie nie po- 
trzeba. 

Lecz nikt nie zwraca na to uwa- 
gi, nikt się o to nie troszczy — i ży- 
cie wre dalej, nie wstrzymane ni- 
czem, jak fala górskiego strumienia, 
który z wyżyn spada wodospadem. 


A nad tem miastem ruchliwem 
i gwarnem, nad tym tłumem malo- 
wniczym i krzykliwym — unoszą 
Się w przestworzu setki minaretów: 
niby ręce, błagalnie podniesione ku 
niebu. 

Z nich to, gdy nastaje wieczor- 
na godzina, słychać głosy wołające 
muezzinów: 

„Bóg jest wielki... Świadczę, 
; innego Boga, tylko Bóg 
jeden, Mahomet jest jego prorokiem. 
Spieszcie do modlitwy, bo Bóg jest 
wielki!*... Ewa Dzieduszycka. 


_ Twierdza polska. 


„Eine polnische Festung", polską 


nazwali niemcy wspaniały 


gmach, wzniesiony przy ulicy. Tarno- 
górskiej, na krańcach prawie miasta By- 
tomia, i mieszczący zakłady T-wa pol- 
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skiego p. t. „Katolik*. | 

_ Instytucya ta, która nazwę swą 
wzięła od pisma ludowego p. t. „Kato- 
lik“, pozostających pod kierunkiem posłów 
pp. Napieralskiego i Dąbka, jest istot- 
nie potężną „twierdzą“ polskiej kultury 
na Górnym Śląsku, oddziaływującą na 
cały niemal obszar tego kraju, zaludnio- 


Gmach zakładów Tow. Katolik” w Bytomiu. 


nego przez polaków, do niedawna je- 
szcze nie uświadomionych narodowo. 
Ogniskuje. redakcya 8 pism górno- 
śląskich, posiada jednę z największych 
i najlepiej urządzonych drukarń na ca- 
łym obszarze Polski; największą i dziś 
już zwalczającą pod względem gatunku, 
cen i wykwintu słynne lipskie zakłady— 
introligatornię; olbrzymie wydawnictwa 
broszur i książek ludowych; biura porad 
prawnych; księgarnie i składy materya- 
łów piśmiennych etc... 
Zarząd główny, inicyatywa i myśl 
kierownicza całei tei kolosalnei, różno- 
rodnej, a zarazem tak jednolitej pra- 
cy narodowej, ogniskuje się w niedawno 


wzniesionej „twierdzy polskiej“, którą 
każdy turysta, przybywający na Siąz.. 
pruski, zwiedzić powinien. Dw. 


Drobne wiadomości. 


Polskie Tow. Krajoznawcze w War- 
szawie. Na ostatniem ogólnem zebraniu 
członków P. Tow. Krajoznawczego przy- 
ięto w poczet nowych członków około 
sto osób. 


Towarzystwo Tatrzańskie odbyło 
w połowie kwietnia w Krakowie dorocz- 
ne walne zgromadzenie przy bardzo licz- 
nym udziale członków z Krakowa, Lwo- 
wa i Zakopanego, pod przewodnictwem 
prof. Dra Szainochy. Ogłoszone równo- 
czenie sprawozdanie z działalności do- 
wodzi, że Towarzystwo stale się rozwi- 
ja; w roku ubiegłym liczyło 2400 człon- 
ków. Mimo że rozporządzano tylko 
niezbyt wielkiemi środkami materyalne- 
mi, dokonano bardzo wiele. Przebudo- 
wano schronisko w Roztoce i przy Pię- 
ciu Polskich Stawach, sprawiono łódź 
na Morskiem Oku, usunięto na ścieżkach 
uszkodzenia, spowodowane lawinami, po- 
czyniono przygotowania do budowy 
schroniska nad Czarnym Stawem (ią- 
sienicowym. Podczas obrad poruszono 
też sprawę proiektowanych kolejek ta- 
trzańskich. Większość mówców oświad- 
czała się przeciw budowie kolejki na 
Liliowe, a za budową koleiki na Krzyż- 
ne, gdzie miałby stanąć wielki hotel, oraz 
na Łysą Polanę. — Rok obecny iest ro- 
kiem jubileuszowym dla zasłużonego 
Towarzystwa, miia bowiem właśnie lat 
czterdzieści od chwili jego założenia. Ju- 
bileusz, w którym, jak już dzisiaj wiado- 
mo, weźmie udział cały świat turystycz- 
ny polski, odbędzie się w lecie r. b. 

Zdrojowiska polskie na wystawie w 
Kijowie. Zdrojowiska i uzdrowiska pol- 
skie przedstawią się nader pokaźnie na 
wystawie Kijowskiej, zaimuiąc osobny 
pawilon, wznoszony z inicyatywy gal. 
Związku zdroj. i uzdrowisk. W wysta- 
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wie uczestniczyć będzie między innemi 
Zakopane z udziałem Komisyi klimatycz- 
nej, Tow. Tatrzańskiego, sanatoryum 
Dra Dłuskiego i t. p.; dalej zakład zdro- 
jowo-kąpielowy w Krynicy, oraz długi 
szereg miejscowości karpackich i pod- 
Karpackich. Szczególniejszą atrakcyą 
wystawową będzie podziemna grota na 
wzór Wieliczki, oświetlona barwnie za 
pomocą elektryczności, z ołtarzem Św. 
Antoniego w głębi, zreprodukowanym do- 
kładnie z podziemnej kaplicy wielickiej. 
Stylowy pawilon wystawowy zaprojekto- 
wał znany architekt lwowski, prof. Zu- 
brzycki. Zgłoszenia udziału napływają 
jeszcze ciągle bardzo licznie ze zdroijo- 
wisk, z sanatoryów, oraz z firm prze- 
mysłu artystycznego i domowego. 


Piękny przykład. Na zieździe ro- 
dziny hr. Zamoyskich, który się odbył 
w Krakowie w dn. 21 i 22 kwietnia, oma- 
wiano między innemi także popieranie 
rodzimych zdrojowisk i uznano ie za 
obowiązek. Niektórzy członkowie rodzi- 
ny wpisali się również w poczet człon- 
ków galicyjskiego Związku zdroijowisk i 
uzdrowisk dając swem postępowaniem 
piękny przykład do naśladowania. 

Nowe koleje w Galicyi. Niebawem 
ma się rozpocząć w (dalicyi budowa no- 
wei kolei z Wyżnicy na Bukowinie do 
Kut, dzięki czemu powiat kosowski uzy- 
ska wygodniejsze połączenie z Czerniow- 
cami i wogóle Bukowiną. Na Czeremo- 
szu stanie ogromny most, maiący słu- 
żyć również dla ruchu wozowego i pie- 
szego. Natomiast termin budowy kole. 
z Kołomyi przez Kosów do Kiiowa nie 
został jeszcze ostatecznie ustalony. 

Wycieczka na Węgry. Staraniem 
sekcyi wycieczkowei Krak. Ogniska nau- 
czycielskiego, odbędzie się w lecie zbio- 
rowa wycieczka na Węgry, w której mo- 
gą brać udział również osoby z poza sier 
nauczycielskich. Wycieczka wyruszy z 
Krakowa dn. 18 lipca rano i podąży do 
Budapesztu przez Cieszyn,  Piszczany, 
Parkany, Ostrzyhom, stąd Dunajem, a 
powróci z Budapesztu przez Miskolcz, 
Koszyce, Poprad, Łomnicę, Jezioro 
Szczyrbskie, Klaroyan, Szucharę, Nowy 
Targ, Chabówkę, Suchą. Noce spędza- 
ne będą w hotelach, nie w pociągu, wy- 
cieczka nie będzie więc męczącą. Wy- 
cieczka pojedzie Il kl. pociągiem oso- 
bowym, częścią pospiesznym. Koszty 
całej wycieczki wynoszą 218 kor., w co 
wlicza się: przejazd, noclegi, utrzymanie 
przez cały czas podróży, wstępy do mu- 
zeów, napiwki i wydatki administracyjne. 
Zgłoszenia przyjmuje i wycieczkę pro- 
wadzi p. Józef Robak, Kraków, ul. Feli- 
cyanek 17. Za zgłoszonych uważa się 
tych, którzy do dnia 10 czerwca nadeślą 
zadatek w wysokości 20 kor. Szczegó- 
łowy program otrzymają uczestnicy z 
końcem czerwca. 

Przestroga dla turystów. Rząd nie- 
miecki ogłosił niedawno ostrzeżenie przed 
fotografowaniem i rysowaniem terenów 
i okolic na wycieczkach. Nie stosujący 
się do przestrogi mogą się narazić na 
nieprzyjemność a nawet niebezpieczeń- 
stwo. Dobrze jeszcze, jeśli skazany zo- 
stanie tylko na karę pieniężną i konfi- 
skatę aparatu i płyt. Często iednakże 
naraża się i na aresztowanie, jako po- 
deirzany o szpiegostwo. 


W Abbacyi rozpoczął się już sezon 
w całej pełni. Pogoda piękna, tempera- 
tura często przypomina miesiące letnie. 
Urozmaiceniem pobytu są nader liczne 
produkcye artystyczne, "przedstawienia 
zespołów komedyowych i operetkowych, 
koncerty wybitnych artystów i orkiestr, 


Tajemnica głowy sfinksa w Gizeh. 
Niedawno temu obiegły prasę europeiską 
wiadomości, jakoby dr. Jerzy Reisner, 
profesor egiptologii na uniwersytecie 
Harvarda w Cambridge Mass., odnalazł 
w głowie wielkiego sfinksa w Gizeh ko- 
mnatę długości 18 mtr. a szerokości 4 
mtr. Świątynia ta, poświęcona słońcu, 
miała być najstarszym znanym zabyt- 
kiem budownictwa, starszym od pira- 
mid. Obecnie prof. Reisner, kierujący 
pracami archeologicznemi w Sudanie, 
wyjaśnia, że pogłoska ta była zupełnie 
bezpodstawna. Reisner nie czynił wogó- 
le żadnych poszukiwań w głowie sfinksa, 
wiedząc zgóry, że nic tam znaleźć nie 
może. Starzy egipcyanie mieli zwyczaj 
obok piramidy, mieszcącej mumię farao- 
na, stawiać olbrzymiego sfinksa, mają- 
cego być wizerunkiem zmarłego. Byłto 
zawsze jednolity blok kamienny; o ia- 
kichś budowlach wewnątrz niego nie 
może być mowy. Z tego też powodu 
siinksy są prawie zawsze rodzaju męs- 
kiego; tylko rzadko, gdy kobieta siedzia- 
ła na tronie Egiptu, wznoszono także 
siinksy z kobiecemi głowami. Wyłącz- 
nie kobiece sfinksy znaleźć można tylko 
w (irecyi, gdzie były uosobieniem uwo- 
dząceji piękności niewieściej. 


Z literatury podróżniczej. 


Antoni Chołoniewski. „Nad Mo- 
rzem Polskiem', Warszawa, 1912. — Zo- 
brazowanie przeszłości i obecnego stanu 
sprawy polskiej na Pomorzu Kaszub- 
skiem i gorący apel do ogółu społeczeń- 
stwa polskiego, by zajęło się obroną tych 
ginących kresów, ratowaniem polskości, 
coraz bardziej zanikającej — oto cel 
książeczki A. Chołoniewskiego. W ży- 
wych i malowniczych słowach zaznajamią 
nas autor z obecnem położeniem - pol- 
skości na „szczątkach naszego brzegu“, z 
ruchem młodokaszubskim, z usiłowania- 
mi, mającemi na celu ekonomiczne i naro- 
dowe wzmocnienie Kaszub, wreszcie z 
osobliwemi losami i położeniem (idań- 
ska. Przemawia cyframi i faktami, więc 
najwymowniejszem słowem, najbardziej 
przekonywującem. Dla wędrowca po 


Statki odpływające z Hamburga: 8) 


Hambursko-Amerykańskie F-wo Żeglugi: 
do Nowego Jorku: 25 i 29 Maja, 5, 7,12, 14, 18, 20 i 29 Czerwca. 11) 


do Philadelfii: 3 i 19 Czerwca. 
do Bostonu: 8 i 25 Czerwca. 
do Quebec ,Kanada): 13 Czerwca. 


do Rio Janeiro i Santos: 28 Maja, 4, 18 i 20 Czerwca. 
do Rio Janeiro i Buenos Ayres: 27 Maja, 3, 6, 10, 14, 17, 24 


i 27] Czerwca. 


Statki odpływające z Tryestu: 


Austro-Americana: 


do Nowego Yorku: 31 Maja, 14 i 21 Czerwca. 


do Montréal (Kanada): 5 Czerwca. 


do Rio Janeiro i Buenos Ayres: 5, 12 i 26 Czerwca. 


Austryaoki Lloyd: 


o Aleksandryi (linia pośpieszna): raz na tydzień co Piątek. 19) 
do Aleksandryi i Syryi (linie osobowe): 


Niedziela, 


do Grecyi i Konstantynopola (linia pośpieszna): raz na tydzień 


co Wtorek. 


do Bombaju: co 1 i 16 każdego miesiąca. 
do Kobe i Jokohamy: co 10 każdego miesiąca. 


do Shangaju: co 30 każdego miesiąca. 
do portów Dalmatyńskich: 
Czwartki i Soboty. 


(linia pośpieszna) we 


wybrzeżach Morza Polskiego będzie 
książeczka p. Chołoniewskiego miłym i 


pożytecznym towarzyszem. 
Prot. Dr. Bronisław Radziszewski: 
„Wody i źródła mineralne“. Kraków, 


1913. — Niewielka broszura jest odbitką 
z „Encyklopedyi Ziem Polskich*, wydanej 
przez Akademię Umiejętności w Kra- 
kowie, i zawiera sumienne zestawienie 
źródeł mineralnych i zdroiowisk na ca- 
tym obszarze ziem dawnej Rzeczypo- 
spolitej. Znaleźć w niej można również 
wiele interesujących a nieznanych lub 
mało znanych szczegółów historycznych, 
odnoszących się do istnieiących i do nie- 
istniejących zdrojowisk polskich. 


Odpowiedzi Redakcyłl. 


Stałemu czytelnikowi. Odiazd z 
Sosnowca o 6.23 rano, Katowice przy- 
jazd 6.37, odiazd 7.35, Dziedzice przyi. 
8.41 odj. 8.50 rano, Węgierskie Hrady- 
szcze przyi. 12.54, odi. 1.20 po południu, 
Kunowice przyj. 1.45, odj. 1.57 popoł,, 
Aniezd przyj. 2.22 odj. 2.28, Luchaczowce 
przyjazd o 2.52 popoł. Wody: źródła 
alkaliczno - solankowe oraz kąpiele solne, 
żelaziste i węglane. Inhalatoryum i płu- 
kalnie gardlane. Koszt pobytu, miesz- 
kanie od 2 do 10 koron, pensyonaty od 
10 do 20 koron dziennie. Kąpiele mine- 
ralne od'1.20 do 3 koron, błotne 5 koron. 
Kurtaksa 16 koron. Sezon od 1 maja do 
30 września. 

Prenumeratorowi z - Koszykowej. 
Koszt biletu okólnego z terminem 90-cio 
dniowym według wskazanego szlaku 
wyniesie w 2-giej klasie 118, zaś w 3-ciej 
kl. 73 rs. Bilet ten może być skombi- 
nowany częściowo w Il-giei, częściowo 
zaś w III kl. Abonament szwajcarski 
(nieważny na koleje zębate) wynosi 60 
fr. Powyższe bilety otrzymać można w 
biurze podróżniczem W. Jeziorańskiego, 
Sienna 2a. 


i powrót (15 Lipca). 


12) Odjazd z Amsterdamu 7 Lipca, „Thalia*, 
północny, fjordy, Amsterdam, (31 Lipca). 
13) Odjazd z Hamburga 14 Lipca, „Ragnvald Jarl“ fjordy do Trond- 
heimu i powrót (21 Lipca). 


Prenumeratorowi Świata.  Wyież- 
dżając z Warszawy o 3.10 pp., jadąc przez 
Granicę, Ołomuniec i Pragę, stanie Pan 
w Pilźnie o 3 po poł. lnnego pociągu 
z wagonami lll-ciej klasy niema. Od- 
wrotnie odjazd z Pilzna 3.21, przyjazd 
do Warszawy o 1.40 popołudniu. Koszt 
biletu tam i z powrotem III klasy rb. 
34.30. 

Bliższe szczegóły oraz bilet otrzyma 
Pan w każdem biurze podróżniczem w 
Warszawie. 

P. Baranieckiemu w Baranówce. Do 
Połągi: Kijów odiazd 7.25 wiecz., Bach- 
macz przyj. 12.06, odj. 12.40 w nocy, 
Wilno prz. 6.55, odj. 7.15 wiecz., Libawa 
przyjazd 6.30 rano. Z Libawy kursują 
codziennie samochody do Połągi, iazdy 8 
godzin, cena od osoby rb. 10. — Bilet 
kolejowy z Kijowa do Libawy z plackar- 
tą II kl. rb. 17.45. Do Kołobrzega: Ki- 
jów odjazd 7.20 wieczorem, Warszawa 
Brzeska przych. 12.52 popoł. Warszawa 
Wiedeńska odj. o 11.47 wiecz., Aleksan- 
drowo prz. o 3.15, odj. o 4.10 w nocy, 
Piła prz. 7.30, odj. 7.39 rano, Kołobrzeg 
prz. 1.55 popoł. Koszt przejazdu Il kl. 
rb. 40. — Koszt pobytu tak w jednej, jak 
i drugiej miejscowości zależny od oso- 
bistych wymagań.  Socri jest jedną z 
nowszych miejscowości klimatycznych i 
kąpielowych na t. z. Kaukaskiej Rywie- 
rze, i znajduje się jeszcze w okresie 
dzieciństwa. Hotel, o którym Pan wspo- 
mina jest, jak na tamtejsze stosunki, zu- 
pełnie zadawalający. 

P. Wandzie C. w Berdyczowie. Okól- 
ny bilet 90-dniowy drugiej klasy według 
szlaku: Warszawa, Wiedeń, Wenecya, 
Padwa, Borgomanero (skąd tramwajem 


do Salso Maggiore), Medyolan, Como, 
Lugano, Zurich, Monachium, Drezno, 
Berlin, Warszawa, kosztować będzie - 


rb. 102.60 kop. Salso-Maggiore jest o- 
becnie znaną miejscowością kuracyiną i 
posiada wszelkie nowoczesne urządzenia; 
zamieszkać Pani może w hotelu kuracy|- 
nym przy Stabilimento di bagni. Sezon 
od 15 kwietnia do 15 października. 

P. Ada Sz. w Łodzi. Koszt przeia- 
zdu III klasą z Łodzi przez Skalmie- 
rzyce. Leszno, Cassel, Giesen do Ems 
wyniesie rb. 18.30 kop. 


Odjazd z Hamburga 30 Czerwca, „Ragnvald Jarl“ dtto 7 Lipca). 
9) Odjazd z Hamburga 2 Lipca, „Meteor“ dtto (15 Lipca). 

10) Odjazd z Hamburga 6 Lipca, „Victoria Louise“, Leith, Islan- 
dya, Spitzbergi, Przylądek północny, fjordy, Hamburg (31 Lipca). 
Odjazd z Hamburga 7 Lipca, „Neptun“ fjordy do Tronheimu 


fjordy, Przylądek 


14) Odjazd z Hamburga 15 Lipca, „Fitrst Bismark*, fjordy, Przy- 


i powrót (30 Lipca), 


| 16) Odjazd z Hamburga 21 Lipca, 
heimu i powrót (28 Lipca). 


lądek północny, fjordy, Hamburg (9 Sierpnia). i 
15) Odjazd z Hamburga 17 Lipca, „Meteor“, fjordy do Trondheimu 


„Neptuna“ fjordy do Trond- 


17) Odjazd z Hamburga 28 Lipca, „Ragnvald Jarl“, fjordy do 


Trondheimu i powrót (4 Sierpnia). 


18) Odjazd z Hamburga 2 Sierpnia, „Meteor“, fjordy do Trond- 
heimu i powrót (15 Sierpnia). 


raz na tydzień co 


Odjazd z Hamburga 3 Sierpnia, 
Islandja, Spitzberg, Przylądek północny, fjordy, Hamburg (28 Sierpnia). 

20) Odjazd z Hamburga 4 Sierpnia, „Neptun* fjordami do 1rond- 
heimu i powrót (11 Sierpnia). 


„Victoria Louise“, Leith, 


21) Odjazd z Amsterdamu, „Thalia“; fjordami do Przylądka pół- 


Wtorki, 23) 


nocnego, Spitzberg, fjordami powrót do Amsterdamu (31 Sierpnia). 
22) Odjazd z Hamburga 6 Lipca „Vega“, 
i do wiecznych lodów, powrót fjordami do Hamburga (| Września). 

Odjazd z Hamburga 11 Lipca, „Ragnvald Jarl* fjordy, Trond- 


fjordami na Spitzberg 


heim, Fjordy, Hamburg (18 Sierpnia). 


24) Odjazd z Hamburga 17 Lipca, „Meteor* fjordy, Trondheim, 


Turystyczne wycieczki morskie; 


1) Odjazd z Hamburga 1 Czerwca; Yacht „Meteor“, fjordami do 
Bergen i Trondkejmu i z powrotem, (powrót 14 Czerwca). 

2) Odjazd z Hamburga 2 Czerwca: Yacht „Ragnvald Jarl“, fjor- 
dami do Tronheimu i z powrotem (14 Czerwca). 

3) Odjazd z Hamburga9 Czerwca, Yacht „Neptun* dtto (21 Cżerwca. 

4) Odjazd z Amsterdamu 9 Czerwca, Yacht „Thalia*: Kiel, Stock- 
holm, Helsingfors, Kronstadt, Kopenhaga, Göteborg, Kristiania, Helgo- 
land, powrót do Amsterdamu 4 Lipca. 

5) Odjazd z Hamburga 16 Czerwca 
do Trondheimu i powrót (28 Czerwca). 

6) Odjazd z Hamburga 17 Czerwca, „Meteor“ dtto (30 Czerwca). 

1) Orjazd z Hamburga 23 Czerwca, „Neptun“ dtto (30 Czerwca). 


„Ragnvald Jarl*, fjordami 
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Fjordy, Hamburg (30 Sierpnia). 
! 25) Odjazd z Hamburga 18 Lipca, „Neptun'; fjordy, Trondheim, 
Fjordy, Hamburg (25 Sierpnia). 
26) Odjazd z Amsterdamu, 4 Września, „Thalia*, Ostenda, Cowes, 
Bayonne, Arosa Bay. Lisbona, Kadyks, Tanger, Gibraltar, Alger, Tunis, 
Malta, Cattaro, Gravosa, Tryest (20 Września). 


N. B. Statki „Ragnvald Jarl“ i „Neptun“ łączą się w Trondheimie 
z statkami Norwegskiemi zachodzącemi do północnych fjordów aż do 
Przelądka północnego. 


Rezerwowanie i sprzedaż miejsc po cenach oryginalnych, oraz 
wszelkie informacye w biurze podróżniczym. 


W. Jeziorański w Warszawie, Sienna2Zt. 


Treść No 21 „Świata”. 


Śmierć kinematografu. Karol Zrzykowskt. | 

Wystawa wiosenna w T Z. S.P.w Warszawie. 
(2 13 11,)2A. B. 3 

Drzewo. Tadeusz Grębeeki. ; ; 

O Iwowskim Związku naukowo-literackim. 
(4 il) Jerzy Bandrowski. : | 

W ogniach wyobraźni. Saviiri. 

Łut szczęścia. (Z 7 il.) Eustachy Czekalski. 

Odrc dzenie katolicyzmu w Angiii. (Z 2 il) 

"7. 
Śni mi się czasem cudny sen... J. Reliazyński. 
w stolicy świata. B. Gorczynski. 


Z Kalotechniki. 


Marszałkowska 116, tel. 16-73. 


Nr. 1. W. D. W tym razie za- 
ocznie nic poradzić nie możemy. 
Nailepiej będzie, gdy Sz. Pani zgłosi 
się osobiście do Kalotechniki w go- 
dzinach przyjęć lekarskich, codzień 
pomiędzy 4 — 6. 

Nr. 73. W celu usunięcia bro- 
dawki nie stosujemy żadnych innych 
środków prócz elektryczności, i nie 
radzimy ich stosować, gdyż wywo- 


Poradnik hygien.- kosmetyczny. 


Ratujmy zęby. 


Ratujmy zęby!... Oto hasło, któ- 
re powinno stać się jednem z najwa- 
żniejszych w życiu hygienicznem ludz- 
kości. Jak wielu współczesnych leka- 
rzy dowiodło, zęby, niedbale pielęgno- 
wane, bywają źródłem i rozsadnikiem 
wielu chorób, rujnujących cały orga- 
nizm człowieka... A więc ratujmy zę- 
by, lecz czyńmy to w sposób jaknaj- 
bardziej racyonalny. Praktyka dowio- 
dła, że w tym celu najodpowiedniej- 
szym jest „Tlenol* (krem, proszek 
i eliksir), sprządzony według przepi- 


Szkoła dramatyczna w Krakowie. (Ż z il.) Niew. 
Z teatrów warszawskich. (Z 2 il) A. B., b. 
Stanisław hr. Rzewuski. (Z 7 (l) S. 

Bank polskiego T.W.K.w Mińsku. (Z z il.) 
Kościół w Stołowiczach. (Z 2il) w. 
Najważniejsze wypadki minionego tygodnia. 
Humor i Satyra. Krogulec. 

Konkurs na oszczędne gotowanie. (Z 6 il) 
Cukiernia krakowska. (Zz il) kr. 

Żałobna karta. (Z 3 il) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 


Otwarcie sezonu letniego w Bagateli. 
Procesya w Wijnie. 
Otwarcie przystani T. W. W. 


(4 il) 

łują podrażnienie skóry i blizny, 
zdejmowane zaś za pomocą elektry- 
czności, żadnych absolutnie znaków 
nie pozostawiają. 

Nr. 3. Anne-Marie.  Codzień 
kompresy z wody Burowa, poczem 
posmarować kremem Radium. Przy 
suchej cerze lekko posmarować twarz 
Emulsyą Radium na 5 min. przed my- 
ciem. Po kilkorazowem zastosowaniu 
Emulsyi nadmierna suchość przejdzie. 

Nr. 21. Wągry trzeba usunąć 
koniecznie, gdyż nie usunięte w porę, 


su prof. Wszechnicy Jagiellońskiej, d-ra 
Napoleona Cybulskiego. Działa on za- 
bójczo na mikroby i znakomicie kon- 
serwuje zęby i jamę ustną... 


Pigułki Sanguinalowe Krewela przy 
leczeniu gruźlicy. 

Połączenie Sanguinalu z kreozo- 
tem, albo z gwajakolem uważane jest 
przez powagi medyczne, jako najsku- 
teczniejszy środek leczniczy, ustalający 
i zwiększający skuteczność zabiegów 
hygienicznych przy zołzach i skłonno- 
ści do gruźlicy. Przy pomocy pigułek 
sanguinalowych zdobywamy możność 
podziałania na samą chorobę, wzma- 
cniając siły ustroju i polepszając stan 
ogólny. Możemy uodpornić chorych 


Z życia Warszawy. uv 1/7.) 

Na widowni — z tygodnia. 6G il) 
Konserwacya zabytków starożytnych. 
Z życia lwowskiego mieszczaństwa. 
Z teki karykatur Sichulskiego. (4 u.) 
Karykatury polityczne. 


TURYSTA POLSKI. 


Na Korsyce. (Z 2 il) W. Rapacki. 

Z nad brzegów Adryatyku. (Z 2 il) M. T. 

W Konstantynopolu. (Z 3il) E. Dzieduszycka. 
Twierdza polska. (Z rid.) Dw. 

Drobne wiadomości. 

Z literatury podróżniczej. 


coraz więcej się rozpowszechniają. 
Wykonywa to dyplomowana masa- . 
żystka w Kalotechnice. Następnie dla 
odtłuszczenia skóry myć się Perel- 
kami alkalicznemi oraz wycierać 
twarz płynem Vesta. Przy kupnie 
tych środków zwrócić należy uwagę 
na etykietę „Kalotechnika', w którą 
zaopatrzony jest każdy fakon, gdyż 
pojawiły się falsyfikaty. We Lwo- 
wie Środki te są na składzie u Pa- 
włowskiego, Akademicka 21. 
Zarząd Kalotechniki. 


w walce z gruźlicą i nawet wstrzymać 
dalszy rozwój choroby. 


Puder kieszonkowy. 


Na nazwę tą w zupełności zasłu- 
guje idealny wprost dla naszych pań 
puder w książeczkach, tak zw. Papier 
Poudre Ltd. Nie wymaga on noszenia 
przy sobie tak nieraz uciążliwych pu- 
derniczek i puszków, nie wymaga od- 
łączenia się od towarzystwa, celem do- 
konania niezbędnych poprawek w pu- 
drowaniu. Wystarczy wydrzeć z mi- 
niaturowej książeczki jedną karteczkę 
i przy pomocy chusteczki rozetrzeć po 
twarzy, ażeby ta okryta była warstwą 
niedostrzegalną delikatnego pudru. 


Dr. M. D. 


KOSMETYKA. 


Gabinety kosmetyczne  d-rowej 
Zofii Mess, Marszałkowska Nè 125, 


zm "4 "TA "TA „SA "TM "3x "Ux „WA "TA TA OT TA "TR "TA WH 
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MRR 


tel. 169-75, bez użycia wewnętrznych, 
często szkodliwych dla zdrowia, środ- 
ków, udzielają Paniom znakomitych 
porad i wskazówek w sprawach, 


"Ux TA Ux WA . Z . TM "TA 
A 0 AAA 


R ZBOŻE DROŻEJE 


= 


=. 


odnoszących się do poprawy biustu, 
wygładzenia zmarszczek na twarzy i 
szyi i t. p. Godziny przyjęć od 11— 


GORSETY 


NOWE 


N 


rzecz więc jasna, że dążeniem każdego rolnika jest siać jak naj- 
oszczędniej — zbierać jak najobficiej, co da się urzeczywistnić 
jedynie przy pomocy tak udoskonalonych maszyn siewnych, jak 


Uniwersalne 
Amerykańskie /N ws < 
Siewniki 2 Wi 
a 15 ( fl j 
PROT TEASEE TATTY ROZ" ETEA -HRN 


najnowszego typu. e 


Precyzyjny wysiew i, co za tem idzie, wczesne, równe 
wschody, celowa konstrukcya, [silna budowa, lekkość pociągu — 
ułatwione kierowanie. 


RADEŁKOWE, TALERZOWE, KOMBINOWANE. 


REPREZENTANT 
38, Senatorska, 


ALFRED GRODZKI Warszawa. 


Szczegółowe ilustrowane opisy wysyła się na żądanie odwrotną pocztą gratis i franco. 
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W OJCÓW. 
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MODELE 


w od rubli 3 
W 

W POLECA 
Y | fl ILE Geama 
Ww Właścicielka firmy 

W | MARCELLA”, 


SS Bracka I8. Tel. 238-93 
| 
W gea 5 Jedyna w AO 
W AITA paient Pasów 
(7 Brzusznych 
W Dzianych 
yK Nicianych 
W JULJI > 
f Szober i 
MICHALINY 


Szymczyk 


W i k 
Sj Sadowa róg Marszałkowskiej. Tel. 123-60. 


W 


PENSYONAT 
„SERDECZNA* 

y 1 Maja. Wiadomość w War- 
c, Miodowa Ne 8 m. 20, 


KARLSBAD. 


Dr. M. Woyczyński. NIE ZANIEDBUJCIE NIGDY PRZEZIEMBIENIA 


Dom „Goldener Helm* Sprudelstr, 1 JIZAZYWAJCIE NATYCHMIAST 


34 CT RISAN DZHOMMELR 


interesujące 
dla amatorów!! 


FOtOgr" rury paryskiego zanru 30 A pRzy KASZLU,CHRYPCE KATARZE i wocoe CHOROBACH 
cych blizko 150 różnych bardzo inte- DDA 3 ORGANÓW op DECHOWYCH i GARDLANYCH. 


resujących seryi wysyłam w dyskret- 
nej paczce za rb. 1 k. 10, można mar- PROSIMY ADAĆ IMIE piano MME. G 
kami. Za zal. 15 kop. drożej. Adres: ; 


M. LIPMANOWICZ, Łódź, gł. poczta. 


OPOZEEWE=ZRPKDNSZ ZOSPRP a a A DEDDLDNA ZL GŻNE 
OD I-go CZERWCA ZACZNIE WYCHODZIC 


| „Encyklopedya humoru i satyry polskiej | 


nakładem tygodnika „MUCHA” pod redakcyą „KROGULCA' (ANTONIEGO ORŁOWSKIEGO). 


25  Czterotomowy skarbiec humoru. Z górą sto arkuszy druku. a 
Cena za 4 tomy 8 rb., zeszyt dwuarkuszowy 20 kop. === BLIŻSZE SZCZEGÓŁY W PROSPEKCIE. | 


Biuro wydawnictwa: ulica Zgoda Mg | _Administracya ,,Świata”. 
AS —P 4 S==e u s—=/ PJ FZP USE CZZ26 US—=LF CZZŁEK O 


Perfumeryjne i i 


Kosmetyczne Nowości 
Z NAJPIERWSZORZĘDNIEJSZYCH ŹRÓDEŁ 


poleca 


WARSZ. TOW. AKC. 1842 F a 
ŻYRANDOLE ELEKTRYCZN 


i Ladwik SPIGSS i Syn ; 
; SB. a m LAMPY STOŁOWE, AMPLE, LAMPKI ŻAROWE gK” 
przegląd Filozoficzny Ena ee e 


kwartalnik wydawany przez 


Nakładem Tow. Akc. Wyd. „Świat? wyszła z druku książka niezbęd- 
Dr. Władysława Weryhę w Warszawie nałdlaĝkażdego, kogo interesują obecne wypadki polityczne: 


KAZIMIERZ EHRENBERG 


G sz © 
> Terażniej < 
l C 110ZOTICZN > Czasy Terażniejsze. < 
Szkic historyi wydarzeń politycznych w ostatnim ćwierćwieku aż po dni dzisiejsze. 


miesięcznik wydawany przez Cena rb. 2.20, z przesyłką 2,50. 


TREŚĆ: Sprawy Polskie.—Niemcy i Austro-Węgry —Państwo Wielkobry- 
tańskie i kraje Północne.--Rzeczpospolita Francuska.—Łacińskie południe 
i wojna Włosko-Turecka.—Rosya, Wschodnia Europai Wojna Bałkańska.— 
kich dziedzin filozofii, rozbiory krytyczne dzieł i monografii filozoficznych- Równowaga Mocarstw. — Ocknię ie się Azyi. — Podział Afryki. — Nowy- 
wiat.—Zagadnienia Wszechświatowe. 
przegląd nauk szczegółowych i współczesnych systemów filozoficznych. i AA ET A 6 i r 
„Ruch Filozoficzny” przynosi w każdym numerze oprócz arty- | jg nabycia w Administracyi „Świata”, ul. Zgoda Mo 1, oraz we wszystkich księgarniach. 
kułu wstępnego, sprawozdania z bieżącej literatury filozoficznych, obfitą 
bibljografię, sprawozdania z obrad towarzystw filozoficznych, wiadomości 
o konkursach, zjazdach filozoficznych, oraz wiadomości bieżące. 
Łączna cena obu pism rocznie rb. 7, półrocznie rb. 3 k. 50 z prze- 
syłką pocztową. Prenumeratę przyjmują Księgarnie i Administracya 


sp è 
„Przeglądu filozoficznego“. Warszawa, Piękna, N: 44. AH REST! Stanisław Szala 
Dla prenumeratorów cena wydawnictwa p.t. „Klasycy Filozofii” i E T RK NE RE ; 
6 tomów) zniżona z 7-miu na 3 ruble wraz z przesyłką. Ng Warszawa, Chmiclna 40, Marszatkowska 110. ™ Tel, 20-28, 
EE Aparaty i przybory fotograficzne. Latarnie 
czarnoksięskie, Przezrocza (wyrób własny). 
Wywoływanie i kopjowanie zdjęć amatorskich 
Wszclkie wskazówki i nauka bczpłatnie. 


(Prof. Dr;Kazimierza Twardowskiego we]Lwowie. 


„Przegląd Filozoficzny“ przynosi ory ginalne rozprawy ze wszyst, 


Dr. Benguć, 47, Rue Bianche, Paris. 


Baume Bengu. 
WYLECZENIE ZUPEŁNE 

PODAGRY — REUMATYZMU 
Cena: 1r.20k. NEWRALGII Cena : 1r.20k.[Ę 
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Dostać można we wszystkich aptekach. Oryginalne pudełka 
zaopatrzone różową są banderolą pedpisem Dr. Benguć. 7920 


M 


AS 


Dla dzieci, matek, rekonwa- 
lescentów, osób nerwowych 
istarców. Fosmoza zapew- 
niaprawidłowy rozwój krwi, 
kości i mięśni. Niezbędny 
pokarm dla dzieci w okresie 
ząbkowania i rośnięcia. 


Liczne opinje P. p. Lekarzy 


A . E=] í Ordynatorów szpitali dołą- 
Ofiarności czytelników naszych polecamy ucznia klasy IV-ej SE] zasię do-każdegot pudełka. 


szkoły Rychłowskiego, idącego o własnych Siłach, a proszącego a = Dostać wszędzie. 
o pomoc na zapłacenie wpisu. Ofiary dla J. S. przyjmuje Admin. — 6ćna pudełka I rb. -—= 
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Świat Ne 21 z dnia 24 Maia 1913 roku. 28 


g y / 
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Woda z Wildungeńskiego Źródła Heleny („Helenenquelle'') 
używana jest od dziesiątków lat z doskonałym skutkiem dla 
celów domowej kuracji przy piasku nerkowym, podagrze, 
kamieniach białku i wszelkich innych cierpieniach nerko- 
wych i pęcherzowych. Podług najnowszych badań zalecaną 
ona jest również przed wszelkiemi innemi mineralnemi wo- 
dami — chorym na cukrzycę 'Diabethe), a to dla skompen- 
sowania codziennej utraty wapnia, który to objaw stanowi 
jedna z cech zasadniczych tego cierpienia. Woda ta ma dla 
matek w okresie ciąży oraz dla dzieci w porze rozwoju 
również wielkie znaczenie wskutek swego wpływu na budowę 
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PENSYONATY 


Ciechocinek £eokadyi Żurkowskiej 


Obok łazienek w lasku sosnowym. Pokoje wykwintnie urządzone, 
kuchnia wyborowa, oświetlenie elektryczne, kanalizacya. 


Wiadomość: Ciechocinek, dworek Poraj. 


Gm 2 GR A Bo > RA ii a (R > R me o ka do W ED W CL TR KO AA a R AA A. EB LSA OR Fa 
WWW wWYwwWWóowwwwYwwówWówowwowWwwwww 


Gruskawiec. 


Zakład Zdrojowo- Kąpielowy w Galicji, 


położony 405 m. nad powierzchnią morza, otoczony le- 
sistymi wzgórzami. Kąpiele solankowe, słono-siarczane, 
gazowe, borowinowe i mułowe. Wody do picia słone, 
. słono-gorzkie i słynna, moczo-pędna „Naftusia'. Urzą- 
dzenie kąpielowe pierwszorzędne w czterech gmachach 
łaziennych. Wziewalnia syst. Wassmutha.  Kuracya 
żętycowa i mleczna. Mieszkania urządzone z komfor- 
tem, oświetlenie elektryczne. Sala balowa i teatralna, 
lawn-tennis, czytelnia, kasyno, znakomita orkiestra. Ap- 
teka, kościół, cerkiew, poczta, telegraf i telefon w miej- 
scu. Wskazania: niedokrwistość, otyłość, cukrzyca, 
reumatyzm, gicht, rozedma płuc, wszelkie choroby serca, 
nerek, pęcherza, prostaty, żołądka i kobiece. 
Sezon od 15 maja do końca września. Stacya kolei 
w środku Zakładu. 


= Objaśnień udziela Zarząd Zdrojowy. 
Gubernia 


NAŁĘCZÓW “m 


Źródła szczawy żelazistej radjo-aktywne. Zakład leczniczy cały rok otwarty. 


Kanalizacya, wodociągi, oświetlenie elektryczne. Położenie zdrowe i malo- 
wnicze. Kąpiele żelaziste i borowinowe. Wszelkie inne kąpiele sztuczne. 
Najnowsze urządzenie leczniczo-elektryczne. Hydroterapia. Ką- 
piele słoneczne i powietrzne. Sezon letni od 1-go czerwca. 
Lekarze ordynujący: dyr. Dr. M. Gliński, dr. J. Koelichen, dr. Wi- 
niarski, dr. Dobrucki, dr. Karwacki i dr. Kosmowski. 


Prospekty na żądanie gratis. 
f 4) f Klimatyczna Stacya Lesna 
a Kra Q lakład Kumysowy i Wodoleczniczy 
(stacya kolei Brzesko-Kijowskiej) sp) 

Sto klaczy, olbrzymie lasy iglaste, wszelkie urządzenia hydropatyczne. Kuchnia pod 
dozorem lekarzy; internat, kąpiele w Horyniu. Wszelkie dogodności na miejscu. 
CENY BARDZO DOSTĘPNE. Szczegóły odwrotną pocztą. Sezon od 
28 maja do 14 go września. Kolej do samego miejsca. 


| Adresować: Dr. DZIERZBICKI w Sławucie. 
Lekarze Zakładu: H. Dobrzycki, T. Dzierzb.cki, S. Tuz, J. Wyganowsk! 
Z 


OJCOW 


Kuchnia Lahmanowska. 
W Warszawie: 


ub. 
pod kierunkiem D-ra Kozłowskiego. 
otwarty od 1-go kwietnia do 1-go listopada 
Bliższych informacyi udzieli Dyrekcya w Ojcowie. 
Towarzystwo Hygieniczne Krakowskie Przedmieście Ne 66. 
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kośćca. Oprócz tego należy ją polecić jako najlepszą wodę 
stołową dla jej dodatniego oddziaływania na wszystkie błony 
śluzowe, szczególniej tam, gdzie woda miejscowa jest wątpliwej 
dobroci Helenenquelle jest głównem źródłem Wildungen'u,— 
dzięki zaś swemu nadzwyczaj szczęśliwemu składowi che- 


micznemu — jedynem w świecie całym. Sezon 1912 r.—14.327 TREE 
kuracjuszów, 2.245.831 butelek wody wysłanej. kd 
Generalny reprezentant o E “n 
na Królestwo I Cesarstwo Józef Salzman Jr. z S 
Warszawa, Senatorska 38, o — 
ge» 
© 
Zł—ł 
NC 
EN 
© 
List pewnej damy Rosjanki Tar 
? 1447 |9 
o aea 
Pani Sabicznikoff, żona pewnego kupca z Odesy, napisała do © 
d-ra Belloca list niżej podanej treści: R g 
„Cierpiąc już od dwóch lat na katar a = 
kiszek, próbowałam w ciągu tego czasu |x S° 
tysiąca przeróżnych lekarstw, lecz ku wiel- |Q == 
kiemu memu zmartwieniu, nie było w stanie 2 
nic mnie wyleczyć. Wypadkowo usłysza- |> © 


łam o Węglo wych Pastylkach Belloca i o ich 
cudownych skutkach. Namiętnie chwyciłam 
się tego środka w nadziei znalezienia w nim 
ulgi w mej chorobie. W przeciągu dwóch 
i pół tygodni zażywałam codziennie po 8 
pastylki. Po upływie dwóch dni nie mia- 
łam już bólów po jedzeniu, chociaż przed- 
tem czułam zawsze silne bóle i żołądek 
napełnionym. Obecnie trawię doskonale, 
stolec mam łatwy i regularny, odzyskałam 
apetyt i zdrowie. Dziękuję Panu z całego serca.* 

Podpisano: Marya Aleksandrówna Sabicznikoff, Odesa. 8-go 
kwietnia, 1898 r. 


Zażywanie pastylek Belloca w dozach 2 lub 3 pastylki po 
każdym posiłku, rzeczywiście wystarcza, aby wyleczyć w przecią- 
gu kilkunastu dni choroby żołądka nawet najwięcej zadawnione 
i odporne na wszelkie inne lekarstwa. 

Pastylki Belloca przyspieszają trawienie, usuwają obstrukcyę, 
dodają apetytu i tym sposobem wpływają na ogólne polepszenie 
się stanu zdrowia. Są one jedynym środkiem przeciw -ociężałości 
po jedzeniu, migrenie, spowodowanej złem trawieniem, kwasom, 
odbijaniu się i wszelkim nerwowym bólom żołądka  kiszek. 


Pastylki Belloca mogą tylko pomódz, a nigdy zaszkodzić. 
Dostać ich można we wszystkich aptekach. Cena pudełka 
pastylek Belloca rb: |. 


Próbowano naśladować pastylki Belloca, lecz okazały się one 
bezskutecznemi, gdyż źle je preparowano. Aby uniknąć pomyłki, 
prosimy uważać, czy na etykiecie na pudełeczk uznajduje się na- 
zwisko „Belloc” i adres laboratoryum: Maison L. Frere, 19 rue 
Jacob, Paris. 


P. S. Na żądanie pastylki Belloca można zamienić Węglem 
Belloca w proszku, zażywając go po 2 lub 3 łyżeczki pe każdym 
posiłku i przy pojawieniu się bólów. Skutki będą te same i wy- 
leczenie zarówno pewnem. Pastylki Belloca są nadzwy- 
czaj skuteczne dla uchronienia się od epidemii 
cholery. 


Węgiel Belloca zawiera tylko czysty węgiel 
mieszać jedną łyżeczkę w ćwiartce wody i wypić. 

Do nabycia we wszystkich większych aptekach i składach 
aptecznych. 


Pani Sabicznikoff. 
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Wystarcza roz- 
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SZWARC 


ię pand 

Polecają różnych typów i wymiarów osie do wozów i powozów, ; 
maszynowo odkute i precyzyjnie obtoczone, zapobiegające częste- ¢ 
mu pękaniu i wycieraniu się buksów. Wielka oszczędność w smas,: 
rowidle i oliwie. Kalkulują się taniej od osi ręcznego wyrobu.ye= 
Cenniki na żądanie franco. 


Włocławskie jfłotownie Parowe 


e gub. Warszawska. : 
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3 Na dogodnych yaranxach ii 
To Sprzedaję i kupuję brylanty, złoto- 
CAPSULES ły lh 


LOTION DEQUEANT R: 38 LG perły Zr s=jakiicpcki opat 
Pa" : } 28 gos 2 mn Jubilerski, 8. = 
= 6 WŁOSY BETTETTET KAVANOSE RR A ae Aari S a E NAN 
OQ "| ELLYN Sodekmporostwosów, QUD REUNET ZB EA 
O BRWI ZA Ra: TRAITEMENT RANONI Dost: 2 a R ZR 
z nie, zapobiega siwiźnie, OES MALADIES DOES CAPSULES AV. 
z z RZ S EA IM Oloswóta ich ORGANES CENITO'UAIMAIRES CNAQUE REPAS WSZECHSWIATOWO ZNANY 
D O = Y kolor bez użycia a pas 23 RUE BEAUTREILLIS-PARIS ) 
u kazdym wieku | we wszystkich 
Tu adkach. Informacye bezpłat- LI JĄ re m 
= z ne. Na żądanie wysyła się natych- . "IRA 
miastowo franco wyciąg z raportu, 657 = METAMORFOZA 
4 O przyjętego przez Akademję Medycy- = R 2 
O spa ny w Paryzu, Zwracać się listownie e, 
c i ustnie do L.Dequóant,pharm.;31,rue 
U Cligaancourt, Paris Wystrzegać się na- 
O > ROCA ka Z Sprzodaja 
= Qi SZER A GOLU ostra i przewlekła najskuteczniej daje się leczyć 
' eprerentant : adysław n A 
n 5 LODE. 29, Rue Mikolajewska. NOWYM KLINICZNIE WYPROBOWANYM PREPARATEM 
2 AVANOSE 
SQ: i D-ra REUNET 
xX 0 zaszczyconym najpochlebniejszemi opinjami w specjalnej 
NEL prasie lekarskiej. 
© LU e © KAVANOSE D-ra REUNET niszczy mikroby rzeżączki, 
O =" powstrzymuje wyciek, kłucie, bóle i szybko usuwa 
? = sapalenie cewki moczowej. 
N POLECANY JEST PRZEZ LEKARZY. Litera- 
O O V N d v AL Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych, tura na 
RH H kop. ża tanie 
oz ( i e WI ) Cena Rb 1.65 kop | OVRI 
z = Należy żądać oryginalnego alumi- eN 
- niowego opakowania 
c a CHININA, SOK MIĘ z PISA komorową. Głòwny skład 


SNY, LAKTOFO- 
SFAT WAPNA. 


Najskuteczniejszy 
środek 
wzmacniający. 


NIEZBĘDNY 50% Oszczędności opału 


A) patemt. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA usuwa wilgoć; 
przy anemii, rekonwa- „ PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE znawilżaniem; 
lescencyi, dla kobiet Ą DRZWICZKI PIECOWE nierozpalające się; 1897 


Instytutu D-ra Calvet, 


Warszawa, Marszałk. 120. § 
Oddział 6. 


Je 4, 


Medale Złote na Wystawach hygienicznych 


prosi o ofiary i obiady dla 18-letniego 


tolarska 
efon 24-63 


dzieci i starców. „w  SZYBKONAGRZEWACZE wody do kąpieli. syna, chorego, który bezpłatnie prak- 
N — Dr. W.P. KŁOBUKOWSKI,inż. Warszawa, Al.Jerozolimskie71,tel.15-62. |] tykuje u dentysty. Łaskawe zgłosze- 
z Sprzedaż we wszyst- nia się przyjmuje administracya. 
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SZECHŚWIATOWEJ SŁAWY 113, Rue du Temple, 


Udelikatnia skórę, leczy radykalnie i usuwa piegi, wągry, liszaje, krosty, Paris. 
oraz połysk twarzy. Nadaje twarzy piękność i urok młodości. Cena flako- b na zasadzie agar-agar 
nu rub. 1.70. Dostać można w większych składach apt. i perfumeryach. ty i bułgarskiego fermen- 
7 Wafszawa; Złota 16 - M 5 NN SYIWOUJĘPIZE, 
Przedstawiciel Jozef Grossman, Telefon. 184-44 $ czyszczenia ani roz- 
š sę wolnienia. Reguluje 
czynności kiszek. U- 
żywa się przy zatwar- 
dzeniu żołądka, choro- 
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MEBLE gigi, stolarskie, czxonz |] ODDZ 


i j © z ganiach ślepej kiszki, 
T B TAQ M ET S gSa hemoroidach i innych. 
"SIaca | a| AGARASE 


< 4” c i środek popularny. 

Warszawa; MARSZAŁKOWSKA Ne iGl, _ Tel. 20-29. BĘ) cena flakonu z 90 ta- 
Że iczkami 2 rb. 

Do nabycia we wszyst- 


STRZEDZ SIĘ PODRABIAŃ 


wymagać 
podpisu : 


Na każdym fiakonie winna 
sięznajdować plomba celna 


FT Warszawa-jrag 
3 Dom własny. 
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W. JANKOWSKI i Ska 


Marszałkowska MN: 130. Tel. 148-72 
POLECAJĄ: 

metale rozciągane i pręty stalowe do wszel- 

kich robót budowlanych, oraz posadki dę- 

bowe z klepek i tafli krajowego wyrobu 

w gatunku wyborowym. Towar zawsze na składzie, 


Ceny najniższe. Cenniki i katalogi na żądanie. 
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Będąc najzopełniej nieszkodliwym 
zawiera 
Santal w stanie czystym 


= SZYBKIE = 
i ZUPEŁNE 
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K. Łopac 


(bez kubeby — bez wstrzykiwań) 


świeżych i zastarzałych 


na SZKOŁA ME 
reg] | gk" zew 
| 4 rzeżączek SAD) K R O J U 
© LIE an m IE , N —5 E i . E 
Ji EEZ „znane ig, N FA % JEWS) EARN GSA 
E > Z E e ———— EU r DAĆ) Kursy krawieczyzny | bielizny z prawami rządowemi. 
P V SKŁAD a U Rio e C A Gruntowna nauka szycia, pasowania i modelowania. Przy szkole pracownia—pensyonat. 
a N Dla zamiejscowych kursy orzez korespondencyę. 
NL | NA ŻĄDANIE PROSPEKTY. NOWY-ŚWIAT N 42. Telefon 87-48, 


